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(Poznań ,  marzec  2008)  



Bezpłatny autobus wozi co godzinę 

— Gdzie byłeś? 
— IKEA. 
— Co? 
— Musiałem się przejechać gdzieś dalej. 
— Kupiłeś coś? 
— Widziałem kamienie dekoracyjne. W paczkach po kilogram. 
Niedrogo. 

 
Przepis na miasto 

Kiedy bez pomysłu  tkwisz  i czujesz, że coś  trawi, dręczy, męczy  
i umartwia — wtedy idź się upić albo coś sobie kupić, albo jedno  
i drugie, trzecie, czwarte... Nikt ci nie wybaczy,  jeśli nie zobaczy.  
I pamiętaj:  tylko z kasą  się wydasz. Bez pieniędzy nigdy więcej. 
To jak: pójdziesz z torbami? 

 
Po znajomości 

W otoczce bliskich. W tłoku dalszych. 

 
Co rok to wyrok 

Marzec  jak  marzenie.  Jak  szóstka  po  kumulacji  w  lotto.  Siedzę  
w domu. Kiedy wychodzę wieczorem,  łażę po mieście  jak pijany. 
Wracam pijany, źle śpię. Mówią: depresja. A  ja mam światowstręt. 
 

 
Koniec postu i po świętach 

Chciałbym mieć wszystko, co da się kupić. Chciałbym mieć wszyst‐
ko, czego kupić się nie da. Chciałbym mieć życie za życia. 



Mieszkalnia   

„Bardzo trudno zrobić jajko z jajecznicy” (przysłowie rosyjskie) 

Ściany, sufit, za oknem brzoza, na brzozie gniazdo srok. Na podło‐
dze puszki kurzu, w koszu puste puszki, w myślach kręgi. Kawa, 
papieros,  kawa,  papieros. W  kuchni  przedpokój, w  przedpokoju 
suszarnia, w pokoju na półkach porządek i ład między okładkami. 
Poproszę o powtórzenie pytania. 

 
Nawroty pamięci 

A kiedy staną u drzwi w te dni przedostatnie, bądź wierny — idź 
otworzyć. Może tym razem to nie jehowi z gazowni. 

 
Potoczystość 

Kałuże i błoto są po to, żeby się zmoczyć i pobrudzić. Kałuże i bło‐
to są po  to,  żeby prać ubrania. Pranie uspokaja.  Jak każda czyn‐
ność oczyszczająca z wątpliwości i pytań o sens. 

 
Ona śpi 

Ona  śpi.  Ja obudzony. W  środku nocy bliżej do końca niż od po‐
czątku. 

 
Fantastyczne nogi 

Ona ma fantastyczne nogi. Też bym chciał wstawać prawą, zamia‐
tać lewą pod łóżko.  

 
 

 
teksty: max zweit (przeł. dast) / www.bocznytor.republika.pl 
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